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Był poniedziałek 18 sierpnia,
trzy minuty przed dziesiątą.
William Wisting został zaprowadzony do
dużego gabinetu. Inaczej go sobie wyobrażał. Spodziewał się wielkich,
masywnych mebli, skóry imahoniu, atymczasem gabinet był urządzony
prosto ipraktycznie. Centralne miejsce wpokoju zajmowało biurko ze
stosami dokumentów. Krzesło, które należało do kompletu, miało
wytarte podłokietniki. Monitor komputera otaczały rodzinne zdjęcia
różnej wielkości iwróżnych ramkach.
Ta sama kobieta, która powitała go
wpoczekalni, teraz wpuściła go do gabinetu. Na ławie obok
niewielkiego zestawu wypoczynkowego postawiła filiżanki, szklanki,
dzbanek zwodą idrugi zkawą.
Wisting spojrzał wstronę okna, czekając,
aż kobieta wszystko przygotuje. Mimo wczesnej pory słońce znajdowało
się wysoko na niebie. Karl Johans gate powoli zapełniała się
ludźmi.
Kobieta przyłożyła pustą tacę do piersi,
skinęła głową, uśmiechnęła się iwyszła zpokoju.
Poproszono go ospotkanie niecałe dwie
godziny temu. Dotąd nie miał okazji spotkać się twarzą wtwarz
zprokuratorem generalnym. Kiedyś na jednym zseminariów wysłuchał
jego wykładu na temat jakości wpracy dochodzeniowo-śledczej,
ale nigdy znim nie rozmawiał inie poznał go osobiście.
Johan Olav Lyngh był postawnym
mężczyzną osiwych włosach ikwadratowej twarzy. Zmarszczki
ilodowato niebieskie oczy sprawiały, że wyglądał na twardego
człowieka.
–Usiądźmy – powiedział, wykonując
zachęcający gest.
Wisting zajął miejsce na kanapie
stojącej pod ścianą.
–Kawy?
–Tak, poproszę.
Prokurator sięgnął po dzbanek zkawą. Jego
dłoń lekko drżała, choć zapewne nie był to objaw niepokoju czy
zdenerwowania, lecz raczej oznaka wieku. Lyngh był dziesięć lat
starszy od Wistinga. Stanowisko prokuratora generalnego piastował
od dwudziestu jeden lat. Wczasach, kiedy wszystkie znane policyjne
struktury ulegały zmianom, Lyngh stał się symbolem stabilizacji
ibezpieczeństwa. Kimś, kto nie zmieniał kursu pod wpływem opinii
konsultantów, którzy chcieli prowadzić działalność publiczną
zgodnie zzasadami gospodarki rynkowej.
–Dziękuję, że pan przyszedł –
powiedział. – Ito wtak krótkim czasie.
Wisting wziął filiżankę kawy
iskinął głową. Nie miał pojęcia, jaki był cel tego spotkania,
ale domyślał się, że czekająca ich rozmowa będzie zawierała poufne
informacje.
Prokurator nalał wody do szklanki
iwypił łyk, jakby chciał zwilżyć gardło.
–Wten weekend zmarł Bernhard
Clausen – zaczął.
Wisting poczuł nagły ucisk wżołądku,
jakby bolesne przeczucie. Bernhard Clausen był emerytowanym posłem
Partii Pracy iministrem wkilku różnych rządach. Znaczną część
cieplejszej połowy roku spędzał wStavern. Wzeszły piątek
źle się poczuł wjednej zrestauracji wpobliżu portu. Karetka
odwiozła go do szpitala, ale wsobotę władze partii poinformowały,
że Clausen zmarł, mając zaledwie sześćdziesiąt osiem lat.
–Podobno doszło do zatrzymania
akcji serca – skomentował Wisting. – Czy są podstawy, by sądzić
inaczej?
Prokurator pokręcił głową.
–Wszpitalu miał drugi zawał
– wyjaśnił. – Dzisiaj wgodzinach popołudniowych zostanie
przeprowadzona sekcja zwłok, ale wszystko wskazuje na to, że zgon
nastąpił zprzyczyn naturalnych.
Wisting siedział zfiliżanką wdłoni,
czekając na dalszy ciąg.
–Sekretarz partii skontaktował się ze
mną wczoraj wieczorem – mówił dalej prokurator. – Był wszpitalu,
gdy Clausen zmarł.
Chodziło oWaltera Kroma, który pełnił
funkcję przewodniczącego partii.
–Po tym, jak zginął jego syn,
Clausen nie miał żadnej bliskiej rodziny. Jako swojego najbliższego
krewnego podał Kroma. Ito właśnie on zaopiekował się rzeczami,
które Clausen miał przy sobie, gdy trafił do szpitala, między innymi
kluczem do domku letniskowego wStavern.
Wisting wiedział, gdzie to jest. Kiedy Clausen
został ministrem spraw zagranicznych, jego letnią posiadłość objęto
ochroną policyjną, chociaż ściśle rzecz biorąc, bliżej jej było
do Helgeroa niż do Stavern, ponieważ znajdowała się na samym końcu
osiedla domków letniskowych nad Hummerbakken.
–Pojechał tam wczoraj, głównie po to,
żeby sprawdzić, czy okna idrzwi są dobrze zamknięte, ale także
zmyślą, że mogą się tam znajdować jakieś poufne dokumenty. Mimo
że Clausen był na emeryturze, wciąż należał do grona doradców
kierownictwa partii.
Wisting przechylił się do przodu.
–Co tam znalazł? – spytał.
–To jest dość stary, przestronny
domek – ciągnął prokurator, jakby potrzebował czasu, by
dojść do sedna sprawy. – Teść Clausena wybudował go wlatach
pięćdziesiątych ubiegłego wieku ikiedy Bernhard stał się
członkiem ich rodziny, pomógł go rozbudować. Wie pan, zanim Clausen
wszedł na dobre do polityki, pracował jako cieśla izbrojarz.
Wisting przytaknął. Bernhard Clausen
należał do tak zwanej starej gwardii ibył jednym zniewielu
kluczowych polityków Partii Pracy, którzy mieli doświadczenie jako
pracownicy przemysłowi. Zainteresowanie polityką rozbudziła wnim
działalność wzwiązkach zawodowych.
–Domek został powiększony,
aby wprzyszłości móc pomieścić liczną rodzinę. Wnuki
iprawnuki. Jest wnim łącznie sześć sypialni.
Lyngh wygładził fałdę na szarych
spodniach od garnituru.
–Jeden zpokoi był zamknięty
na klucz – mówił dalej. – Krom otworzył go iwszedł do
środka. To było jedno znajmniejszych pomieszczeń, zjednym
łóżkiem piętrowym. Na obu posłaniach stały kartony. Nie wiem,
ile ich było. Krom sprawdził, co wnich jest. Były wypełnione po
brzegi pieniędzmi. Gotówką.
Wisting wyprostował się. Jego
myśli biegły wwielu różnych kierunkach, ale tego się nie
spodziewał.
–Kartony zpieniędzmi? –
powtórzył. – Ojakiej walucie mówimy? Iojakiej kwocie?
–Oobcej walucie – wyjaśnił
prokurator. – Euro idolary. Wprzybliżeniu pięć milionów jednego
idrugiego.
Wisting otworzył usta, ale nie mógł
znaleźć odpowiednich słów.
–Dziesięć milionów koron?
Prokurator potrząsnął przecząco
głową.
–Pięć milionów euro ipięć
milionów dolarów – sprecyzował.
Wisting próbował obliczyć wmyślach
całkowitą kwotę. Chodziło ojakieś osiemdziesiąt milionów.
–Skąd pochodzą te pieniądze? –
spytał.
Lyngh rozłożył ręce izrobił minę,
która oznaczała, że ta sprawa pozostaje zagadką.
–Właśnie dlatego poprosiłem
pana ospotkanie – odparł. – Chciałbym, żeby pan się tego
dowiedział.
Wpokoju zapadła cisza. Wisting
przeniósł wzrok za okno, wstronę katedry.
–Ma pan właściwość miejscową –
kontynuował prokurator. – Dom znajduje się na terenie pańskiego
okręgu, apoza tym świetnie się pan do tego nadaje. Dochodzenie
musi być tajne, ponieważ dotyczy sprawy najwyższej wagi
państwowej. Bernhard Clausen przez cztery lata był ministrem spraw
zagranicznych icentralną postacią wkomisji obrony. Nasz interes
narodowy może być zagrożony.
Wisting zastanowił się. Do Clausena
należały ostateczne decyzje wsprawach, które miały wpływ na
stosunek Norwegii do obcych mocarstw.
–Poprosiłem pańskiego komendanta,
żeby zwolnił pana ze wszystkich innych obowiązków, nie mówiąc mu,
nad czym pan będzie pracował – ciągnął Lyngh, podnosząc się
zfotela. – Otrzyma pan swobodny dostęp do wszelkich zasobów,
materialnych iniematerialnych. Laboratoria Kripos potraktują
priorytetowo wszystkie pańskie zlecenia.
Podszedł do biurka iwziął zniego
dużą kopertę.
–Gdzie są teraz te pieniądze? –
spytał Wisting.
–Nadal wdomku letniskowym –
odparł prokurator, wręczając mu kopertę.
Wisting wyczuł, że wśrodku znajduje
się między innymi pęk kluczy.
–Chciałbym, żeby zmontował pan
małą grupę kompetentnych osób izajął się tą sprawą –
powiedział Lyngh, stojąc. – Krom wtajemniczył Georga Himlego. To
on był premierem, kiedy Clausen prowadził politykę zagraniczną
naszego kraju. Poza nimi dwoma nikt oniczym nie wie. Itak musi
pozostać.
Wisting wstał. Domyślił się, że
rozmowa dobiegła końca.
–Domek letniskowy jest wyposażony
walarm jeszcze zczasów, gdy Clausen zasiadał wrządzie. Został
wygenerowany nowy kod, zarówno do jego domu, jak ido domku
letniskowego. Znajdzie je pan tutaj – dodał prokurator, wskazując
kopertę. – Proponuję, żeby zaczął pan od zabezpieczenia
pieniędzy.
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Przed wielkim gmachem uniwersytetu
uderzyła wniego fala późnoletniego upału. Nabrał głęboko
powietrza, przeciął Karl Johans gate iruszył prosto wstronę
parkingu, na którym zostawił samochód. Zanim uruchomił silnik,
wysypał zawartość koperty na fotel pasażera.
Nowy kod alarmu: 1705. Poza pękiem kluczy
wkopercie znajdował się czarny skórzany portfel, złoty zegarek,
telefon komórkowy ikilka monet. Przedmioty należące do Bernharda
Clausena wchwili, gdy został przyjęty do szpitala.
Telefon był starszego typu. Solidny,
funkcjonalny iodługo trzymającej baterii. Był wciąż
naładowany. Wyświetlacz pokazywał dwa nieodebrane połączenia,
ale nie informował, kto dzwonił.
Wisting odłożył telefon
iprzyjrzał się portfelowi. Był zniszczony, porysowany ilekko
wybrzuszony. Komisarz otworzył go iznalazł wśrodku cztery
karty kredytowe, prawo jazdy, dowód ubezpieczenia, karty rabatowe
wielu różnych sieci hoteli ilegitymację członkowską Partii
Pracy. Wprzegródce na banknoty znajdowało się siedemset koron,
kilka paragonów iwizytówka dziennikarza „Aftenposten”. Za
plastikową osłonką Clausen trzymał zdjęcia zmarłych bliskich:
żony isyna.
Lisa Clausen zmarła, kiedy jej mąż był
ministrem zdrowia. Od tego czasu musiało minąć co najmniej piętnaście
lat, ale Wisting dobrze pamiętał, że śmierć żony ministra,
zatrudnionej wLO[1],  wzbudziła ogromne zainteresowanie mediów. Ukobiety
zdiagnozowano rzadką postać raka. Istniała eksperymentalna
ikosztowna terapia, która nie była zatwierdzoną metodą leczenia
wNorwegii. Jako ówczesny minister zdrowia Bernhard Clausen był
pośrednio odpowiedzialny za to, że jego żona nie otrzymała
przedłużającej życie terapii.
Była okilka lat młodsza od niego. Ich
syn musiał mieć wtedy około dwudziestu pięciu lat. Rok później
zginął wwypadku komunikacyjnym. Wkrótkim czasie Bernhard Clausen
przeżył dwie tragedie, co spowodowało, że wycofał się zpolityki
iżycia publicznego, by po kilku latach wrócić jako minister spraw
zagranicznych.
Wisting włożył telefon, klucze
iportfel zpowrotem do koperty, po czym rzucił okiem na złoty
zegarek. Bransoleta również była złota, aprzynajmniej pozłacana,
ana tarczy widniało czerwone logo Partii Pracy.
Próbując zebrać myśli, pozwolił,
żeby wskazówka sekundnika wykonała pełny obrót. Potem odłożył
zegarek na miejsce iuruchomił silnik.
Pierwszą osobą, którą zamierzał zaprosić
do zespołu, był Espen Mortensen. Technik kryminalistyki zwieloletnim
doświadczeniem, praktyk, który znał się na swoim fachu, energiczny
iwszechstronnie uzdolniony. Poza tym lojalny igodny zaufania. Wczesnym
rankiem Wisting spotkał go na korytarzu wkomendzie. Mortensen wrócił
właśnie ztrzytygodniowych wakacji.
Podążając za znakami wkierunku E18,
Wisting wyjechał ze stolicy iwybrał numer kolegi.
Kiedy Mortensen odebrał telefon, sprawiał
wrażenie zajętego.
–Jak tam po urlopie? Odnalazłeś się
już wpracy? – spytał Wisting.
–Nie bardzo – przyznał technik. –
Zebrało się tego całkiem sporo.
–Zostaw to wszystko – poprosił
Wisting. – Potrzebuję twojej pomocy przy pewnym projekcie.
–Tak?
–Za półtorej godziny będę 
zpowrotem wLarviku – wyjaśnił, rzucając okiem na zegar na desce
rozdzielczej. – Zabierz ze sobą sprzęt. Spotkamy się na parkingu
przy Stavernhallen, adalej pojedziemy razem.
–Co się dzieje? – zaciekawił
się Mortensen.
–Później wszystko ci wyjaśnię. Nie
mów nikomu, dokąd się wybierasz.
–Aco zHammerem?
Nils Hammer był zastępcą
Wistinga iodpowiadał za funkcjonowanie wydziału podczas jego
nieobecności.
–Sam znim porozmawiam – odparł
Wisting.
Zakończył rozmowę iodszukał numer
telefonu Nilsa.
–Dostałem pewne zadanie iprzez
jakiś czas będę nieuchwytny – wyjaśnił. – Do mojego powrotu
dowodzisz wydziałem.
–Jakie zadanie?
–Najwyższej wagi.
Hammer wiedział, że nie ma sensu
drążyć tematu.
–Jak długo to potrwa?
–Nie wiem – odparł Wisting. –
Wfazie początkowej będzie mi potrzebny  Mortensen. Przez pierwszy
tydzień będziesz musiał sobie radzić bez niego.
Wiedział, że stawia Nilsa wtrudnej
sytuacji. Ibez tego brakowało im ludzi do pracy.
–Wporządku – odparł Hammer. –
Powinienem wiedzieć coś więcej?
Wisting miał zaufanie do
Hammera. Wszystkie informacje, które mu przekazywał, pozostawały
między nimi, lecz tym razem nie było powodu, by wtajemniczać go 
wsprawę. Chwilowo nie byli narażeni na bezpośrednie niebezpieczeństwo
inie potrzebowali wsparcia.
–Na razie sam niewiele wiem –
przyznał Wisting.
–Wporządku – powtórzył
Hammer. – Wrazie czego wiesz, gdzie mnie szukać.
Gdy Wisting zakończył rozmowę,
włączyło się radio samochodowe. Wyłączył je. Teraz słyszał
jedynie warkot silnika imonotonny odgłos toczących się po asfalcie
kół. Do głowy przyszło mu kilka pomysłów, skąd mogły pochodzić
pieniądze.
Bernhard Clausen był partyjnym
weteranem. Miał za sobą długą karierę polityczną naznaczoną
nieustanną walką owładzę. Zawsze sprzyjał Stanom Zjednoczonym. 
Wczasie wojny wIraku zabiegał oto, by Norwegia poparła planowane ataki
USA, co doprowadziło do rozłamu wrządzie. Iponiósł porażkę,
gdy podjęto uchwałę, że Norwegia nie będzie uczestniczyła
wdziałaniach wojennych, lecz dopiero po ich zakończeniu wyśle
kontyngent stabilizacyjny. Później jako szef parlamentarnej komisji
obrony odegrał kluczową rolę, gdy umowa ze Szwecją została odrzucona,
azamiast niej podpisano umowę na zakup amerykańskich myśliwców dla
norweskich sił zbrojnych. Docelowo umowa była warta ponad czterdzieści
miliardów.
Wisting zacisnął palce na
kierownicy. Pieniądze często wyzwalały wludziach chciwość,
prowadziły do korupcji inadużywania władzy. Miał pokierować
dochodzeniem na owiele wyższym szczeblu niż do tej pory, ale nie
mógł sobie wymarzyć lepszego punktu wyjścia: miał pieniądze, 
apieniądze zawsze zostawiały ślad. Wystarczyło za nimi podążyć, by
trafić do celu. Po nitce do kłębka.


[1] LO,
Landsorganisasjonen iNorge (Organizacja Ogólnokrajowa) – największa
inajbardziej wpływowa organizacja pracownicza wNorwegii, założona
w1899 roku izrzeszająca ponad 900000 członków. (Wszystkie
przypisy pochodzą od tłumaczki).
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Nieoznakowana biała furgonetka,
wktórej Mortensen przechowywał cały niezbędny sprzęt, stała
wcieniu przed halą sportową. Mortensen siedział za kierownicą
ijadł jabłko.
Wisting zaparkował, wysiadł zauta
ipodszedł do otwartego okna vana. Na boisku ze sztuczną trawą kilku
chłopców grało wpiłkę nożną.
–Jedziemy do domku letniskowego
Bernharda Clausena – oznajmił.
Mortensen zaklął iupuścił ogryzek
na podłogę przed fotelem pasażera.
–Nie chodzi ojego śmierć –
pospiesznie dodał komisarz. – Chodzi ocoś innego.
Opowiedział mu ospotkaniu
zprokuratorem generalnym ioodkryciu, jakiego dokonał
przewodniczący Partii Pracy.
–Znam drogę – dodał. – Jedź
za mną.
Wrócił do samochodu, ruszył ispojrzał
wlusterko, żeby upewnić się, czy Mortensen podąża za nim. Dopiero
wtedy skręcił wkierunku Helgeroa.
Zabudowań było coraz mniej ijuż wkrótce
zobu stron ciągnęły się jedynie bujne łany zbóż. Po kilku
kilometrach Wisting zjechał zdrogi wstronę wybrzeża iosiedla
domków letniskowych. Stary asfalt był popękany. Tu iówdzie
znawierzchni wystawały kamienie. Na skrzyżowaniu musiał rzucić
okiem na mapę wtelefonie, zanim skręcił wwęższą żwirową
drogę, która kończyła się przed domkiem letniskowym wkolorze
ochry, zszarym łupkowym dachem ioszkloną werandą wychodzącą na
morze.
Na podjeździe stał samochód. Stary
model Toyoty, prawdopodobnie należał do Clausena. Wubiegły piątek
przyjechał po niego kolega partyjny, wtym samym wieku, izawiózł
go do Stavern.
Wisting zaparkował nieco dalej, tak aby
Mortensen mógł podjechać furgonetką jak najbliżej drzwi.
Wyjął zkoperty pęk kluczy iruszył
wkierunku chatki. Na szczycie masztu leniwie powiewał wimpel. Od
strony wody dolatywał warkot motorówki.
Domek znajdował się wzacisznym miejscu,
ukryty przed wzrokiem sąsiadów. Stare powykręcane sosny rzucały miły
cień. Trawiasta równina ciągnęła się nieco ponad pięćdziesiąt
metrów wdół, ku przybrzeżnym skałom ipłytkiej zatoce. Dwoje
dzieci leżało na brzuchu na pomoście zwędkami wwodzie. Nad nimi
na niebie wisiała nieruchomo pojedyncza chmura.
Wisting podszedł do drzwi wejściowych,
przejrzał klucze ijuż przy pierwszej próbie trafił na ten
właściwy.
Panel alarmowy zamrugał iwydał kilka
ostrzegawczych piknięć. Wisting wpisał kod inatychmiast zapaliła
się zielona dioda.
Na wieszaku obok alarmu wisiały dwie
kurtki. Na podłodze stała para kaloszy isandały.
Wgłębi domku znajdował się salon
połączony zkuchnią. Na kuchence stał garnek, wokół którego latał
rój much, ana blacie talerz zresztkami jedzenia. Wrogu salonu
znajdował się duży otwarty kominek. Tuż obok drzwi werandy. Stamtąd
szerokie schody prowadziły na dwór. Na jednej ze ścian wisiało duże
zdjęcie – Clausen wsiatkowym podkoszulku ocierał pot zczoła
kraciastą chustką do nosa, aobok niego stał pieniek zwbitą weń
siekierą. To zdjęcie przeszło do historii ibyło wykorzystywane
przy wielu różnych okazjach. Bernhard Clausen na co dzień występował
wgarniturze, ale ludzie zapamiętali go właśnie tak: jako robotnika
reprezentującego korzenie partii. Umiał trafić zarówno do zwykłych
pracowników, jak ido wyższych warstw społeczeństwa. Właśnie
dlatego był tak ważny dla swojej partii. Bez niego zbliżająca się
kampania wyborcza nie będzie już taka sama, pomyślał Wisting.
Pozostałe zdjęcia wiszące na ścianie
były mniejsze, Clausen występował na nich ze znanymi ludźmi, których
najprawdopodobniej spotkał wczasie, kiedy piastował urząd ministra
spraw zagranicznych. Byli wśród nich Nelson Mandela, Władimir Putin,
Dick Cheney, Gerhard Schröder, Jimmy Carter zPokojową Nagrodą
Nobla inorwescy premierzy. Na zdjęciach siwe włosy Clausena były
nieco bujniejsze, ale stalowoniebieskie spojrzenie pozostało takie
samo.
Od salonu odchodził korytarz zdrzwiami
do sypialni po obu stronach. Jak można się było domyślić, pierwsza
znich należała do Clausena. Łóżko było zaścielone. Na nocnym
stoliku leżała książka, ana krześle kilka złożonych ubrań. Na
podłodze stała duża torba podróżna. Po przeciwnej stronie korytarza
znajdowała się mała łazienka.
Pokój, którego szukali, był na
samym końcu korytarza. Pachniał zupełnie inaczej niż reszta
pomieszczeń: kurzem, duchotą istęchlizną. Ściany miał wyłożone
lakierowaną sosnową boazerią, mieścił piętrowe łóżko, nocny
stolik iszafę wpuszczoną wścianę sąsiedniego pokoju. Wokół
wisiały plakaty. Obok zdjęć idoli zlat dziewięćdziesiątych
widniały hasła wyborcze. Nirvana, U2 iMetallica, aprzy nich frazy:
„Pewny kurs”, „Bezpieczeństwo na co dzień” i„Jeśli
dobrobyt jest najważniejszy”. Na podłodze pleciony dywanik, na
ścianie okno zcienkimi kwiecistymi firankami, zasłonięte na stałe
okiennicą. Brak dostępu do okna miały zrekompensować dwa otwory
wentylacyjne, zamontowane wysoko na ścianie.
Łącznie wpokoju było dziewięć
kartonów. Cztery na dolnym łóżku ipięć na górnym. Na dolnym
leżały również: kanister paliwa do łodzi, przewód paliwowy, pompa
izłącze do silnika zaburtowego.
Kartony różniły się wielkością
ikształtem. Były wśród nich pudła po bananach, wrodzaju tych,
októre możesz poprosić wsklepie spożywczym idostaniesz je za
darmo.
Mortensen przygotował sprzęt
fotograficzny. Wisting cofnął się pod ścianę, żeby nie przeszkadzać
koledze wrobieniu zdjęć, iniechcący zahaczył ramieniem ostary
plakat wyborczy. Arkusz papieru oderwał się wjednym miejscu od
ściany izwinął się wrulon. Za plakatem znajdowała się szeroka
na centymetr, okrągła dziura wścianie. Wisting zbliżył do niej
oko. Nic nie zobaczył, za to odkrył następną dziurę.
–Co tam masz? – spytał
Mortensen. – Wizjer?
–Nie wiem – odparł komisarz
iusunął cały plakat, odsłaniając dwa kolejne otwory. Wyjął
długopis zkieszeni koszuli, wsunął go do środka itrafił na
cienki papier.
Mortensen skierował aparat wstronę
ściany. Wisting wyszedł na korytarz izajrzał do sąsiedniego
pokoju. Również tutaj na ścianie wisiały stare materiały
propagandowe. „Socjaldemokracja, ponieważ potrzebujemy siebie
nawzajem”. „Nowy wzrost dla Norwegii”. „Po pierwsze: ludzie
starsi isłużba zdrowia”.
Ściągnął plakat nawołujący
do głosowania na „TAK dla UE”. Za nim znajdowały się cztery
dziury, zktórych każda odsłaniała różne części sąsiedniego
pokoju.
Mortensen przyszedł do niego.
–Bardzo zmyślne – skomentował
ipodniósł aparat fotograficzny.
–Uwińmy się ztym jak najszybciej
– poprosił Wisting iwrócił do pokoju zpieniędzmi.
Mortensen włożył lateksowe
rękawiczki, ściągnął złóżka jeden zkartonów ipostawił
go na podłodze. Był ciężki, cięższy od pudełka zpapierem
do drukarki. Kiedyś mieścił się wnim komputer marki Siemens
Nixdorf.
Klapy pudełka były sklejone
szeroką brązową taśmą pakunkową. Wisting nie wiedział, czy to
przewodniczący partii je poprzecinał, czy zrobił to sam Clausen.
Komisarz rozchylił klapy kartonu. Wnętrze
wypełnione było amerykańskimi studolarówkami. Część banknotów
połączono wpliki za pomocą szarej taśmy do pakowania. Pliki nie
były starannie ułożone, wręcz przeciwnie: wyglądało na to, że
zostały wrzucone do środka wpośpiechu.
Wisting podniósł jeden zplików
iocenił, że jest wnim sto banknotów. Dziesięć tysięcy
dolarów. Wkartonie mogło się znajdować dwieście plików. Czyli
dwa miliony.
Odłożył pieniądze na miejsce, po
czym ściągnął karton zgórnego łóżka. Leżały wnim pliki
banknotów euro oróżnych nominałach: dwudziestki, pięćdziesiątki
isetki.
Mortensen zrobił krok do tyłu, jakby
dla lepszego oglądu sytuacji.
–Musiały tu stać całymi latami
– powiedział po chwili. – Izbierały kurz. Bo nie wydaje się,
żeby znich korzystał.
Wisting przytaknął. Bernhard Clausen
nigdy nie zachowywał się tak, jakby spał na pieniądzach. Nigdy nimi
nie szastał iwiódł raczej skromne życie.
Mortensen zbliżył się do kartonu
ipodniósł plik banknotów.
–Czy to może być jakaś tajna
rezerwa pieniężna, nad którą miał pieczę jako minister spraw
zagranicznych? – zastanawiał się na głos. – Pieniądze, które
miały zostać przekazane  organizacjom terrorystycznym wzamian za
uwolnienie norweskich żołnierzy, którzy trafili do niewoli?
Wisting wzruszył ramionami. Istniała
taka możliwość. Ale pieniądze przeznaczone na tego typu sytuacje
kryzysowe raczej na pewno nie były przechowywane wkartonowych pudłach
wdomku letniskowym emerytowanego polityka.
Podszedł do szafy, otworzył
drzwi. Wśrodku leżały stosy starych gazet iczasopism. Jedną
zpółek zapełniały przeróżne spraye: od środków na owady po
lakiery do włosów. Na dnie szafy stały dwie butle zpropanem. Wisting
schylił się izajrzał pod łóżko. Znalazł tam dwa dodatkowe
kanistry na benzynę ijeszcze jedno tekturowe pudło. Kiedy je
wyciągnął, wpowietrze wzbiły się tumany kurzu.
Pudełko zawierało stare
komiksy. Wziął kilka leżących na samej górze, zauważył parę
czasopism pornograficznych zniemieckimi okładkami. Odłożył komiksy
na miejsce, wsunął pudło zpowrotem pod łóżko, wstał iotrzepał
ręce zkurzu.
–Bierzmy się do pracy – powiedział,
wskazując głową piętrowe łóżko. – Spisujemy, dokumentujemy
izabieramy się stąd.
–Co zamierzasz zrobić
zpieniędzmi? – spytał Mortensen.
–Wziąć je do domu.
–Do domu? – powtórzył technik. –
Chcesz je przechowywać wswoim domu?
–Tymczasowo. Dopóki nie ustalimy,
oco wtym wszystkim chodzi.
–Wtakim razie mam nadzieję,
że posiadasz porządny system antywłamaniowy – skomentował
Mortensen.
Wisting wyjął telefon iwycofał się,
tak aby kolega mógł spokojnie opieczętować iopisać kartony.
Ściągnął gumowe rękawiczki,
wyszedł na zewnątrz iokrążył domek. Od strony morza, tuż
przy skale, znajdowało się przytulne patio zkominkiem, grillem,
długim stołem ilampami grzewczymi. Wisting stanął plecami do domku
iprzejrzał listę kontaktów wtelefonie. Zupływem lat bardzo
się wydłużyła. Byli na niej ludzie, zktórymi nie rozmawiał od
lat. Wkońcu znalazł nazwisko, którego szukał, iwybrał numer
prywatny.
Olvego Henriksena poznał dawno
temu. Wtym samym czasie ubiegali się oprzyjęcie do szkoły
policyjnej, ale Olve nie spełnił wymagań dotyczących dobrego
wzroku. Obecnie był właścicielem jednej znajwiększych wkraju firm
ochroniarskich oferujących wszelkie możliwe usługi, od stróżowania
do transportu pieniędzy, iprawdopodobnie zarabiał trzy razy więcej
od Wistinga.
–Potrzebny mi system
antywłamaniowy.
Olve Henriksen zaproponował, że
jeden zjego monterów zadzwoni do niego iumówi się na konkretny
termin.
–Jest mi potrzebny dzisiaj –
przerwał mu Wisting, zanim Olve zdążył dokończyć zdanie.
–Rozumiem – odparł.
Zapadła cisza. Wisting czekał. Małe
czarne mrówki przeszły po płytkach łupkowych tuż przed jego stopami
izniknęły wszczelinie wścianie.
–Mogę przysłać do ciebie człowieka
oczwartej – powiedział wkońcu Olve.
Wisting podziękował ipodał
adres.
–Jest jeszcze coś – dodał po
chwili.
–Tak?
Wisting zawahał się na moment zobawy,
że Olve doda dwa do dwóch idomyśli się wszystkiego, ale nie miał
wyjścia, musiał liczyć na jego dyskrecję.
–Masz może maszynę do liczenia
banknotów? – spytał.
–Mam, wcentrali – potwierdził
Olve.
–Można ją przenosić?
–Mamy trzy liczarki. Dwie znich
są przenośne. Jedną trzymamy wrezerwie.
–Mogę ją od ciebie pożyczyć?
–Możesz przyjechać do nas
zpieniędzmi – zaproponował Olve.
–Wolałbym nie. Przyjadę iodbiorę
liczarkę.
–Wporządku.
Ustalili czas imiejsce spotkania,
po czym Wisting wrócił do środka.
Mortensen siedział na krześle
wsalonie, wciąż wlateksowych rękawiczkach, iprzeglądał
księgę gości.
–Hans Christian Mukland był tutaj
wzeszłym tygodniu – powiedział, pokazując podpis na jednej
zostatnich stron. – Był ministrem sprawiedliwości wczasach,
kiedy uczyłem się wszkole policyjnej.
Wisting odebrał od niego księgę.
–Tam stoją cztery inne – wyjaśnił
Mortensen, wskazując głową półkę. – Wszyscy, którzy odwiedzili
Clausena, począwszy od lat pięćdziesiątych, wpisali się do
księgi.
Wisting przewertował książkę. Znani
politycy oprócz daty wizyty umieszczali wniej krótkie
pozdrowienia. Gdzieniegdzie były wklejone zdjęcia ze spotkania, zrobione
przed domkiem lub przy stole, podczas wspólnego posiłku.
–Zabieramy je – postanowił.
Dobiegł ich dźwięk nadjeżdżającego
samochodu. Wymienili spojrzenia. Wisting podszedł do drzwi, odsunął
firankę wmałym oknie iwyjrzał na zewnątrz. Duży czarny SUV
właśnie wykonywał manewr zawracania.
–Ktoś przyjechał? – spytał
Mortensen.
Wisting potrząsnął przecząco
głową. Auto odjeżdżało. Komisarz miał za słaby wzrok, by
ztakiej odległości dojrzeć numery rejestracyjne.
–Odjechał – odparł, spoglądając
za samochodem. – Prawdopodobnie jakiś przypadkowy kierowca pomylił
drogę. Wkońcu to ostatni domek. Dalej nic nie ma.
–Albo jacyś ciekawscy, którzy
usłyszeli, że Clausen nie żyje – podsunął Mortensen. – Wynosimy
kartony?
Wisting skinął głową iwłożył
nową parę rękawiczek.
Mortensen naciągnął elastyczną torbę
na każde zpudeł. Obaj mężczyźni wzięli po jednym iwynieśli
je przez salon do zaparkowanych samochodów.
–Potrzebuję jego odcisków palców
– powiedział Mortensen, pakując do auta pierwszy karton. – Żeby
móc stwierdzić, czy ktoś oprócz niego dotykał pieniędzy.
–Leży wszpitalu Ullevål –
odparł Wisting. – Jutro się tym zajmiemy.
–Imateriał biologiczny, żeby
ustalić profil DNA – dodał technik.
Wisting przytaknął.
–Załatwimy to za jednym zamachem
– odparł. Został na zewnątrz, żeby mieć oko na samochody, podczas
gdy Mortensen wynosił kolejne pudła.
Łagodna morska bryza poruszyła
zarośla dzikich malin. Ścieżką tuż nad wodą szedł mężczyzna
zwędką, prowadząc za rękę chłopca wczerwonej kamizelce
ratunkowej. Przechodząca obok nich kobieta przyciągnęła do
siebie idącego przy niej na smyczy psa. Nieco dalej minęła młodego
mężczyznę wokularach przeciwsłonecznych, ubranego wdługie ciemne
spodnie ijasną koszulę zkrótkimi rękawami.
Mortensen wyniósł ostatni karton.
–Musimy tu wrócić,
żeby przeprowadzić szczegółowe oględziny – powiedział,
wskazując głową wnętrze domku. – Ma duże biurko zszufladami
pełnymi odręcznych notatek. Możliwe, że znajdziemy tu coś
interesującego. Coś, co naprowadzi nas na trop.
Wisting przytaknął ijeszcze raz
rzucił okiem na domek.
–Zaczekaj – powiedział.
Wrócił do środka, podszedł do kuchenki
iodgonił kilka much. To, co znajdowało się wgarnku, przypominało
resztki zapiekanki. Wisting wyjął zkieszeni plastikową torebkę
iprzełożył do niej pozostałości potrawy. Potem wstawił naczynie
do zlewu inapełnił je wodą. Następnie otworzył lodówkę, zebrał
wszystkie produkty, aresztę mleka wylał do zlewu. Zabrał ze sobą
odpadki, aktywował alarm izamknął drzwi na klucz.
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Wisting podjechał pod dom
na Herman Wildenveys gate izaparkował możliwie najbliżej drzwi
wejściowych. Mortensen zatrzymał się tuż za nim. Komisarz postanowił,
że umieści kartony wsalonie wpiwnicy. Itak nigdy zniego nie
korzystał. Ściany były murowane, acałe pomieszczenie miało jedynie
dwa wąskie okna, znajdujące się niemal pod sufitem.
Za każdym razem, kiedy wnosił do domu
kolejne pudło, spoglądał wgłąb ulicy, wstronę domu córki. Nie
mógłby udzielić jej żadnej sensownej odpowiedzi, gdyby nagle zjawiła
się uniego izaczęła zadawać pytania.
Mężczyzna, który miał
zainstalować alarm, przybył punktualnie. Wisting wybrał prosty alarm
antywłamaniowy. Łączenie go zalarmem przeciwpożarowym byłoby zbyt
skomplikowane iczasochłonne. Poinstruował montera, że drzwi iokna
wsalonie wpiwnicy mają być zabezpieczone stykami magnetycznymi,
asamo pomieszczenie wyposażone wwykrywacz kamer. Panel obsługi
miał się znajdować na ścianie tuż za drzwiami. Komisarz nie
chciał tabliczki informującej ozainstalowanym alarmie. Natomiast
powiadomienia miały być wysyłane bezpośrednio na telefon komórkowy
jego iMortensena oraz do wewnętrznej syreny alarmowej.
Mortensen zaczekał, aż monter skończy
pracę. Wtym czasie Wisting pojechał do centrali firmy ochroniarskiej
po liczarkę do banknotów.
Przeszedł szybkie szkolenie wzakresie
obsługi maszyny. Musiał wybrać rodzaj waluty. Liczarka była
wyposażona wczujniki rozpoznające nominały, adzięki promieniowaniu
podczerwonemu iultrafioletowemu automatycznie wykrywała fałszywe
banknoty. Jej efektywność wynosiła tysiąc dwieście banknotów na
minutę. Wynik liczenia pojawiał się na drukarce, którą należało
do niej podłączyć.
Wdrodze powrotnej komisarz zahaczył
osklep zartykułami isprzętem biurowym ikupił dziesięć dużych
kartonów oraz taśmę do pakowania, októre prosił Mortensen. Gdy
wrócił do domu, monter właśnie skończył pracę. Wisting spojrzał
na detektory umieszczone po dwóch stronach pokoju.
–Musiałem wybrać kod – powiedział
Mortensen. Iżeby zademonstrować czynność, wpisał cztery cyfry na
panelu obsługi. – 1808. To dzisiaj. 18 sierpnia.
Alarm wydał zsiebie krótki dźwięk
ibłysnął na czerwono. Technik ponownie wpisał kod. Dźwięk ucichł
izapaliła się zielona lampka.
Przysunęli stół zpieniędzmi do
ściany. Wisting umieścił liczarkę wrogu stołu, natomiast Mortensen
złożył nowe pudła iwyjaśnił, co ijak będą robić.
–Przeliczymy pieniądze iprzełożymy
je do pustych kartonów. Stare pudła zbadam pod kątem odcisków
palców, pieniądze zresztą też, ale musimy dokonać wstępnej selekcji
banknotów, które przekażemy do laboratorium Kripos.
Zanim zabrali się do pracy, rozległ
się dzwonek do drzwi.
Wisting wyszedł na korytarz iprzez
szybę zobaczył, że to Line iAmalie.
–Zamknąłeś drzwi na klucz? –
zdziwiła się córka.
Wisting zajął się gorliwie Amalie,
która rzuciła mu się na szyję. Zwykle nie zamykał drzwi na
klucz. Córka iwnuczka wchodziły do niego bez pukania.
–Mortensen ija jesteśmy zajęci –
odparł izrobił małej karuzelę wpowietrzu. Dziewczynka roześmiała
się.
–Przygotowałam mrożoną herbatę
– powiedziała Line, wyciągając wjego stronę dzbanek. –
Przyniosłyśmy ci trochę.
Kostki lodu zabrzęczały ościanki
naczynia, gdy wolną ręką wziął dzbanek.
–Wspaniale – skomentował, nie
ruszając się zmiejsca.
Zapadła cisza.
–Mały zniej złodziejaszek –
odezwała się Line, wskazując głową córkę.
Wisting odstawił dzbanek ispojrzał
wnuczce głęboko woczy.
–Co też mama mówi? – spytał
poważnym tonem.
Dwulatka zwykle paplała wesoło
izradością tworzyła nowe słowa. Tymczasem teraz milczała,
odwracając wzrok.
–Siedziała wwózku, kiedy byłyśmy
wsklepie – wyjaśniła Line. – Agdy wyszłyśmy, okazało się,
że zabrała pudełko cukierków.
–Ico zrobiłyście?
–Musiałyśmy wrócić do sklepu
ioddać słodycze. Stały na statywie obok kasy.
–Głupi sklep – skwitował Wisting
ipotarł nosem policzek wnuczki, tak że dziewczynka znowu zaczęła
się śmiać.
–Nie mów tak – zganiła go Line,
wyciągając ręce wstronę córki. – Wten sposób nie zrozumie,
że zrobiła coś złego.
Spoważniał ispojrzał wnuczce prosto
woczy.
–Dziadziusiowi jest przykro, kiedy
robisz takie rzeczy – powiedział, przekazując dziecko matce. –
Ale dwulatce nie tak łatwo ogarnąć, oco chodzi zpłaceniem –
dodał.
–Amalie rozumie, co jest dobre,
aco złe – stwierdziła Line.
Wisting uśmiechnął się. Line była
dobrą matką.
–Kiciuś – powiedziała
dziewczynka.
–Kiciuś? – powtórzył.
–Mamy wogrodzie kota – wyjaśniła
Line.
–Aha. – Uśmiechnął się.
–Jeśli teraz jesteś zajęty,
możemy wpaść wieczorem – zaproponowała.
–Doskonale!
Stał wdrzwiach, dopóki nie skręciły
wstronę domu, idopiero wtedy zamknął drzwi na klucz.
Włożyli lateksowe rękawiczki. Wisting
usunął zabezpieczenie iotworzył pierwszy karton. Mortensen wyjął
kilka banknotów leżących na wierzchu zmyślą oekspertyzie
daktyloskopijnej.
–Wyglądają na mało używane –
skomentował komisarz iwłożył pierwszy plik do liczarki. Banknoty
zaszeleściły. Mortensen przyjrzał się przeliczonym dolarom.
–Są z2001 i2003 roku –
stwierdził, chowając je do pustego pudła. – Najczęściej banknoty
są wobiegu przez dziesięć lat. Wtym czasie zużywają się tak
bardzo, że wracają do mennicy itrafiają na przemiał.
Wisting założył okulary do czytania
iprzyjrzał się kolejnemu plikowi. Te banknoty również nie były
zniszczone.
–Wszystkie pochodzą z2003 –
powiedział.
–To daje nam pewną wskazówkę, jak
daleko powinniśmy się cofnąć, szukając odpowiedzi – skwitował
technik.
Komisarz wziął następny plik.
–Z2001 i2003 – oznajmił. –
Nie wydaje mi się, żeby numery serii tworzyły jakiś system. Nie
pochodzą zjednej partii. Wkażdym razie nie są ułożone
wporządku numerycznym.
Wsunął do maszyny nowy
plik banknotów. Tymczasem Mortensen usiadł ztelefonem
wręce izaczął szukać informacji na temat amerykańskich
studolarówek.
–WStanach mają trochę inny system
– wyjaśnił. – Rok 2003 to rok, wktórym zaprojektowano wzór
banknotu, co oznacza, że serię z2003 drukowano aż do 2006, kiedy
wprowadzono zmiany wprojekcie.
–To znaczy, że chociaż na banknocie
widnieje rok 2003, banknot może pochodzić z2006? – spytał
Wisting.
–Nie do końca – rzekł
Mortensen. – Wmaju 2005 roku na czele Departamentu Skarbu Stanów
Zjednoczonych stanęła nowa pani sekretarz. Wtedy stworzono nowy banknot
zjej podpisem izaczęto drukować serię 2003A, dopóki studolarowy
banknot nie zyskał nowego wizerunku w2006.
–Mamy jakieś banknoty 2003A?
Mortensen przetasował plik studolarówek
jak talię kart.
–Chwilowo nie – odparł.
Ręczna kontrola znacznie spowolniła
liczenie pieniędzy. Dopiero po niespełna czterdziestu pięciu minutach
zobaczyli dno pierwszego kartonu. Według danych zwydruku były wnim
dwa miliony iczterdzieści osiem tysięcy dolarów wbanknotach stu-
ipięćdziesięciodolarowych.
–Kurs wynosi nieco ponad osiem koron
– powiedział Mortensen isięgnął po komórkę, żeby się
upewnić. – Dokładnie osiem siedemnaście – dodał iprzeliczył
kwotę na korony norweskie: – Wychodzi szesnaście milionów
isiedemdziesiąt tysięcy.
Wisting zakleił taśmą pierwszy
karton.
–Żadnych banknotów zserii A–
podsumował. – Czyli cofamy się do kwietnia 2005.
Mortensen przytaknął.
–Znajdźmy karton zeuro –
powiedział iusunął zabezpieczenie zkolejnego pudła.
Ten karton nie był wcześniej
otwierany. Wisting poszedł po nóż, żeby przeciąć taśmę.
–Tu są funty – oznajmił. –
Brytyjskie banknoty pięćdziesięciofuntowe.
–Kiedy je wyemitowano? – spytał
Mortensen ichwycił jeden plik, żeby sprawdzić to samodzielnie.
–W1994 – odczytał Wisting.
Sięgnął ręką głębiej, żeby wydobyć
inny plik, iodkrył, że spomiędzy dwóch banknotów wystaje jakiś
przedmiot. Czarny przewód.
Wyłowił go dwoma palcami.
Był to oderwany fragment kabla
zmniejszymi przewodami, czerwonym iniebieskim, które wystawały
zuszkodzonego końca, oraz zmałą metalową wtyczką na drugim
końcu.
–Minijack – stwierdził
Mortensen. – Do przesyłania sygnałów analogowych.
Wyjął torebkę strunową na dowody
rzeczowe. Wisting przyglądał się przez chwilę małej wtyczce, po
czym wrzucił ją do torebki.
–Bardzo rozpowszechniona –
ciągnął technik, opisując torebkę. – Używana niemal we wszystkich
słuchawkach nausznych, dousznych, radiostacjach...
Komisarz przytaknął. Było za wcześnie
na wyciąganie wniosków isnucie hipotez, ale nie mógł się oprzeć
wrażeniu, że chodziło ojakąś tajną operację, podczas której
wszystko działo się bardzo szybko icoś poszło nie tak.
Podniósł kolejny plik.
–Tu też jest 1994 – stwierdził. –
Na wszystkich banknotach, oile się nie mylę.
Zmienił ustawienie waluty na liczarce
izaładował pierwszy plik. Mortensen przeczytał ofuntach brytyjskich
na stronie Banku Anglii.
–Wygląda na to, że rok emisji
odpowiada wzorowi banknotu. W2011 ukazał się nowy banknot onominale
pięćdziesięciu funtów. Na wszystkich banknotach wyemitowanych między
1994 a2011 jest rok 1994.
Po trzech kwadransach doliczyli się stu
osiemdziesięciu sześciu tysięcy funtów.
–Trochę ponad milion dziewięćset
tysięcy koron norweskich – obliczył technik.
Od kurzu unoszącego się wpowietrzu
Wistingowi zaschło wgardle. Dzbanek zmrożoną herbatą od Line stał
na półce tuż obok drzwi. Kostki lodu dawno się rozpuściły. Poszedł
do kuchni, przyniósł dwie szklanki inalał im herbaty.
–Musimy coś zjeść –
stwierdził. – Dzwonię po pizzę.
Czekając na jedzenie, zabrali się do
przeglądania kolejnego kartonu. Ten zawierał banknoty euro oróżnych
nominałach.
–Kiedy właściwie wprowadzono
euro? – spytał Wisting iwybrał nową walutę na liczarce.
Mortensen sprawdził wtelefonie.
–Banknoty wprowadzono do obiegu
wstyczniu 2002 – odparł.
–To nam trochę zawęża przedział
czasowy – skwitował komisarz. – Pieniądze pochodzą zokresu od
stycznia 2002 do kwietnia 2005.
–Ale nadal nie wiemy, kiedy Clausen wszedł
wich posiadanie – zauważył Mortensen. – Wiemy tylko tyle, że
to mogło być najwcześniej w2003, gdy banknot studolarowy trafił
do obiegu.
Dalej pracowali wmilczeniu. Po
półgodzinie usłyszeli, że przed domem zatrzymał się
samochód.
–Pizza – rzekł Wisting.
Wtej samej chwili liczarka wydała
dźwięk, jakiego wcześniej nie słyszał, izatrzymała się wśrodku
pliku.
–Co się dzieje? – spytał
technik.
Komisarz sprawdził.
–Kawałek papieru – powiedział
iwyjął go zmaszyny. – Musiał leżeć między banknotami.
Kartka była wielkości pudełka zapałek
imiała dwie równe idwie postrzępione krawędzie, jakby została
oderwana zrogu większej kartki. Na jednej stronie znajdował się
jakiś napis wykonany niebieskim długopisem.
Po chwili rozległ się dzwonek do
drzwi. Wisting podał kartkę Mortensenowi, zdjął rękawiczki
iposzedł otworzyć dostawcy pizzy.
–To wygląda jak numer telefonu –
powiedział technik, gdy Wisting wrócił do pokoju.
–Norweski?
–Osiem cyfr, bez numeru kierunkowego
– odparł isprawdził numer. – Zarejestrowany na Gine Jonasen
wOslo.
–Zjedzmy na dworze – zaproponował
komisarz.
Mortensen włożył kartkę znumerem
do plastikowej torebki inadał jej numer. Potem aktywowali alarm,
zamknęli salon iwyszli na taras po drugiej stronie domu.
Jedli prosto zpudełka, popijając pizzę
colą wpuszce. Od czasu do czasu dolatywały do nich przytłumione
odgłosy miasta. Wisting zatrzymał wzrok na żaglówce wpływającej
do zatoki przy Stavernsodden.
–Masz jakiś pomysł, oco może
chodzić? – spytał.
–Tajne źródło pieniędzy wobcej
walucie. Pieniędzy, dzięki którym władze mogą wykupić się
zproblemów. Pieniędzy, które trafiają do somalijskich piratów,
talibów albo tak zwanego Państwa Islamskiego.
Wisting snuł wcześniej podobne
domysły.
–Clausen był ministrem spraw
zagranicznych wrządzie Himlego – powiedział. – Sekretarz partii
poinformował go opieniądzach. Himle zpewnością wiedziałby otym,
gdyby zginęły znaczne rezerwy pieniężne. Nie poszliby ztym do
prokuratora generalnego, tylko zatroszczyli się, żeby posprzątać
po Clausenie.
Mortensen sięgnął po kolejny kawałek
pizzy.
–Nie znam się na polityce. Zresztą
na pieniądzach też nie.
–Nie jestem pewny, czy odpowiedź
znajdziemy wpolityce. Chcąc rozwiązać tę sprawę, musimy
porozmawiać zludźmi, którzy go znali.
–Trudno to połączyć ztajnym
śledztwem – zauważył Mortensen. – Poza tym we dwóch się ztym
nie wyrobimy.
–Mogę włączyć do zespołu ludzi,
których potrzebujemy.
–Masz na myśli kogoś
konkretnego?
Wisting przytaknął, nie mówiąc nic
więcej.
Gdzieś wogrodzie świerszcz rozpoczął
koncert. Dokończyli pizzę wmilczeniu.
Wkońcu komisarz wstał.
–Wracamy do pracy? – spytał.
Mortensen skinął głową izszedł za
nim do salonu wpiwnicy.
Wisting liczył pieniądze, natomiast
Mortensen skupił się na odciskach linii papilarnych. Rozłożył płasko
kartony, każdą powierzchnię pokrył środkiem chemicznym wsprayu
izostawił na kilka minut do wyschnięcia. Następnie położył na
nich specjalne płótno iużył żelazka parowego, żeby ujawnić
odciski palców.
Każda odbitka linii papilarnych
została sfotografowana, zapisana iprzygotowana do wprowadzenia do
rejestru.
–Są tu stare inowe odciski –
skomentował. – Najnowsze należą prawdopodobnie do sekretarza partii,
który znalazł kartony, ate najmniej wyraźne do Clausena. Wkażdym
razie wyglądają na kilku- albo kilkunastoletnie.
Dalej pracowali wmilczeniu. Tuż przed
dwudziestą drugą zbliżali się do końca. Wisting widział już dno
ostatniego kartonu, gdy nagle dostrzegł coś, co wystawało spomiędzy
banknotów.
–Klucz – powiedział, sięgając
po przedmiot.
Prawdopodobnie był to klucz do
zewnętrznego zamka, ponieważ wwielu miejscach metal był
skorodowany.
Mortensen wyjął go Wistingowi
zrąk.
–To nie jest żaden klucz systemowy
– stwierdził. – Nie ma na nim nawet znaku fabrycznego.
–Dorobiony?
Technik przytaknął.
–Nie da się go wżaden sposób
namierzyć.
Wyjął nową torebkę strunową,
włożył do niej klucz iopisał ją, anastępnie położył na
stole obok dwóch pozostałych dowodów rzeczowych: kartki znumerem
telefonu ifragmentu przewodu zakończonego metalową wtyczką.
Wisting przeliczył resztę
pieniędzy. Praca zajęła im prawie sześć godzin. Po podsumowaniu
wydruków zliczarki Wisting przepisał liczby do notesu:
5364400 dolarów
2840800 funtów
3120200 euro
Wprzeliczeniu na
korony norweskie – ponad osiemdziesiąt milionów.
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Wdzbanku zostało jeszcze
trochę mrożonej herbaty. Wisting wrzucił kilka dodatkowych kostek
lodu izabrał go na werandę. Zapadł zmierzch. Komisarz przysunął
fotel pod lampę iusiadł, kładąc na kolanach notes iiPad, który
Line podarowała mu na Boże Narodzenie.
Dzięki paru artykułom zamieszczonym
wInternecie szybko zapoznał się zkarierą polityczną
Clausena. Mężczyzna urodził się tuż po wojnie wrodzinie robotniczej
wgminie Oppegård wAkershus. Jako nastolatek zaczął pracować
dla dewelopera, który stawiał bloki wGroruddalen. Jako działacz
związkowy otrzymał pracę wLO izaangażował się wkampanię na
rzecz przystąpienia Norwegii do Wspólnoty Europejskiej. W1975 roku
zasiadł wzarządzie gminy Oppegård, aw1981 został wybrany do
Stortingu po tym, jak przez dwie czteroletnie kadencje pełnił funkcję
zastępcy członka parlamentu.
Po kilku latach zasiadania wParlamentarnej
Komisji do spraw Zdrowia iOpieki Społecznej przeszedł do Komisji
Spraw Zagranicznych iKonstytucyjnej, anastępnie do Komisji
Obrony. W2001 roku doszło do wymiany rządu iClausen został
ministrem zdrowia. Rok później zmarła jego żona, aw2003
wwypadku motocyklowym zginął jego jedyny syn. Clausen odszedł
zrządu ina jakiś czas wycofał się zpolityki, ale w2005
ponownie wystartował wwyborach do Stortingu, wygrał iobjął
tekę ministra spraw zagranicznych. Jednocześnie pełnił funkcję
przewodniczącego Komitetu Ministrów Rady Europy. Po wyborach w2009
roku został przewodniczącym Stortingu izasiadał na tym stanowisku
aż do przejścia na emeryturę. Najnowszy artykuł mówił otym,
że Clausen był nadal aktywny politycznie izamierzał zaangażować
się wjesienne wybory do parlamentu.
Nagle uwagę Wistinga przykuł ruch na
końcu ogrodu. Zciemności wyłoniła się Line, okrążyła dom.
–Jak tam nasz mały złodziejaszek? –
spytał, odkładając notes iiPad.
–Śpi – odparła ipokazała
mu wyświetlacz telefonu. Dzięki kamerce zainstalowanej wpokoju
dziecięcym gdziekolwiek się znajdowała, widziała isłyszała
córkę.
Wisting chciał powiedzieć, że mała
śpi snem sprawiedliwego, ale się powstrzymał. Wszedł do środka
iprzyniósł dodatkową szklankę.
–Pomyślałam, że napiszę artykuł
odzieciach ikradzieżach – oznajmiła Line, kiedy wrócił na
werandę.
–Dobry pomysł – przytaknął
inapełnił jej szklankę.
Line była zwykształcenia
dziennikarką iod dawna pracowała wzawodzie. Po urodzeniu Amalie
przeprowadziła się zOslo do Stavern, agdy skończył się jej urlop
macierzyński, odeszła z„VG”. Teraz pracowała jako wolny strzelec,
przeprowadzając wywiady na zlecenie różnych magazynów ipisząc do
tygodników artykuły związane zsamotnym rodzicielstwem.
–Już dawno nie byłam tak blisko
dziennikarstwa śledczego – zażartowała.
–Brakuje ci tego?
Nie odpowiedziała.
–Co robiłeś zMortensenem? –
spytała inapiła się mrożonej herbaty.
Wisting obracał szklankę między
palcami.
–Liczyliśmy pieniądze.
Spojrzała na niego. Milczał
wymownie.
–Prowadzimy sprawę, wktórej
byłoby najlepiej, gdyby to nie policja zadawała pytania – odezwał
się po chwili.
–Jaką sprawę?
–Taką, wktórej będzie mi
potrzebny pogłębiony psychologicznie portret znanej osoby. Portret,
który wydobędzie nowe, nieznane strony tej osoby.
–Okim mówimy?
Wisting odgonił komara, który latał
koło jego ucha.
–Myślisz, że mogłabyś się tym
zająć?
Uśmiechnęła się.
–Nie jestem policjantką –
odparła.
–Mogę dać ci upoważnienie.
Roześmiała się, ale zrozumiała,
że mówił poważnie.
–Nie da rady – odparła,
potrząsając głową. – Nie mogę występować jako dziennikarka po
to, żeby zbierać informacje dla policji.
Odchylił się do tyłu, wsłuchując
się wodgłosy wydawane przez świerszcze.
–Oczywiście mogłabyś opublikować
to, czego się dowiesz, ale nic nie stoi na przeszkodzie, żebyśmy
wymienili się informacjami. Dodatkowymi informacjami. Tych, które
dostaniesz ode mnie, nie mogłabyś udostępnić bez mojej zgody, ale
policja iprasa ciągle zawierają takie umowy. Poza tym nie odpowiadasz
przed żadną redakcją.
Stawiał córkę przed dylematem
zzakresu etyki zawodowej, ale widział po jej minie, że jest
zainteresowana.
–Na co pozwala takie upoważnienie? –
spytała.
–Upoważnienie jest ograniczone
czasowo idotyczy wyłącznie konkretnej sprawy – wyjaśnił. –
Poza tym dostawałabyś wynagrodzenie.
–Co zobowiązkiem zachowania
tajemnicy zawodowej, jeśli będę chciała coś opublikować?
Zastanowił się.
–Może się okazać, że sprawa szkodzi
naszym interesom narodowym – odparł. – Gdyby tak było, nie
będziesz mogła otym napisać. Ale to skrajny przypadek. Ogólnie
rzecz biorąc, policji nie zależy na tym, żeby zatajać informacje
przed opinią publiczną, oile ich ujawnienie nie zaszkodzi prowadzonemu
postępowaniu.
–To znaczy, że będę mogła napisać,
co zechcę, kiedy sprawa zostanie wyjaśniona?
–Tak, pod warunkiem że informacje
nie zostaną sklasyfikowane jako poufne.
Line wpatrywała się wwodę. Latarnia
morska na Svenner wysyłała powolny sygnał.
–Wporządku – zdecydowała. –
Okogo chodzi?
–OBernharda Clausena.
–Tego polityka? Przecież on nie
żyje! Podejrzewacie, że...
Potrząsnął przecząco głową
iprzerwał jej:
–Zmarł na atak serca. Ale pozostawił
po sobie nieprawdopodobny majątek. Kieruję tajnym zespołem śledczym,
który ma ustalić, skąd wzięły się uniego te pieniądze.
Widział, że córka próbuje zebrać
myśli.
–Ojakich pieniądzach mówimy? –
spytała.
–To naprawdę niezła historia. –
Uśmiechnął się. – Clausen trzymał nieco ponad osiemdziesiąt
milionów wswoim domku letniskowym wHummerbakken.
Line powtórzyła sumę zszeroko otwartymi
oczami. Opowiedział jej otym, jak ta kwota rozkładała się na
poszczególne waluty iile pracy kosztowało ich przeliczenie wszystkich
pieniędzy.
–Pogrzeb Clausena odbędzie się
wprzyszłym tygodniu – mówił dalej. – To daje nam okno czasowe,
wktórym rozmowy zludźmi na temat jego przeszłości są czymś
zupełnie naturalnym.
–Ijeśli wygrał wLotto, to
mogę otym napisać? Ale jeśli pieniądze pochodzą zamerykańskich
operacji wojennych, to sprawa jest poufna?
Wisting opróżnił szklankę irozgryzł
ostatnią kostkę lodu.
–Wobu przypadkach chodzi odojście
do prawdy – powiedział. – Zacznijmy od tego.
Telefon Line wydał dźwięk. Amalie
przebudziła się.
–Muszę wracać do domu.
Wisting również wstał izabrał
szklanki.
–Jutro oósmej mamy odprawę –
powiedział, wskazując głową kuchnię.
Wodpowiedzi Line uśmiechnęła się tylko
izniknęła za rogiem. Wisting wstawił szklanki do zmywarki istojąc
woknie, odprowadził córkę wzrokiem. Zjej ogrodu czmychnął pod
ogrodzeniem czarny kot. Otarł się olatarnię ipobiegł dalej. Gdy
zniknął wciemnościach, Wisting usiadł znotesem przy kuchennym
stole.
Numer telefonu, kawałek przewodu,
klucz, kilka niezidentyfikowanych odcisków linii papilarnych
iprzybliżony przedział czasowy. To wszystko, co mieli. Poza tym
mieli Bernharda Clausena. Odpowiedź kryła się wjakimś zdarzeniu
zjego przeszłości. Zdarzeniu lub sytuacji, która umożliwiła mu
zgarnięcie niewyobrażalnej sumy pieniędzy. Tak jak we wszystkich
innych sprawach, istniał jakiś punkt przecięcia. Iwłaśnie tam
należało szukać rozwiązania zagadki.
Przyglądał się uważnie osi czasu,
którą zdążył narysować. Wten sposób zaczynał każde
śledztwo. Notował punkty wczasie, słowa klucze idrobne
przypomnienia. Wchwilach nieuwagi rysował też gdzieniegdzie
długopisem bazgroły, znaczki imałe obrazki.
Bernhard Clausen miał długie iciekawe
życie, ale wydarzenie, na które Wisting zwrócił uwagę, nie było
związane zpolityką. Chodziło osyna. OLennarta Clausena.
Bernhard Clausen opowiedział owypadku
wobszernym wywiadzie, którego udzielił, gdy wrócił do polityki. Jego
syn zginął wwypadku motocyklowym na Kolsås wgminie Baerum wnocy
z29 na 30 września 2003 roku. Był wtedy zdwoma kolegami. Wykonywał
manewr wyprzedzania, ale stracił kontrolę nad pojazdem iwypadł
zdrogi. Poniósł śmierć na miejscu.
Po śmierci syna Bernhard nie miał już
żadnej bliższej rodziny. Nikogo, zkim wnaturalny sposób mógłby
dzielić swoje najskrytsze myśli, pragnienia itajemnice. Nikogo, kogo
mógłby się poradzić. Mimo to Wisting zanotował dwa nazwiska. Guttorm
Hellevik był wieloletnim szefem Partii Pracy wOslo, aprzy okazji
świadkiem Clausena na ślubie ijego bliskim przyjacielem. Drugie
nazwisko, które pojawiło się wkilku artykułach, to Edel Holt. Sam
Bernhard Clausen wyraził się oniej, że była jego wierną
towarzyszką wpolityce. Winnym artykule nazwano ją „kobietą,
która stała za wielkim mężczyzną”.
Minęła północ, gdy Wisting wstał od
stołu. Poszedł do łazienki, wziął szczoteczkę do zębów imyjąc
je, przeszedł się po domu, żeby sprawdzić, czy wszystkie drzwi
iokna są dokładnie zamknięte.

6


Jakiś dźwięk dobiegający
zoddali wyrwał go ze snu. Wisting, leżąc, starał się go
zlokalizować. Na zewnątrz było jeszcze ciemno. Zegar wradiu na
nocnym stoliku pokazywał 5:13.
Odsunął kołdrę ipostawił stopy na
podłodze. Nasłuchiwał, ale dźwięk ucichł.
Wstał, poszedł do łazienki, żeby
się załatwić. Wracając do sypialni, znowu go usłyszał. Dochodził
zgłębi domu, adokładniej zpiwnicy.
Nowy system alarmowy, przypomniał
sobie.
Przez chwilę szukał kluczy. Wkońcu
udało mu się otworzyć drzwi do salonu wpiwnicy. Słyszał wyraźnie,
że dźwięk dobiega właśnie stamtąd.
Włączył światło iwszedł do
środka. Panel alarmowy zaczął migać, żądając wprowadzenia
kodu dostępu. Wstukał cztery cyfry. Dźwięk, który go obudził,
miał swoje źródło winnej części pokoju. Wisting ruszył za
dźwiękiem. Nagle zrozumiał, że to był dzwonek telefonu komórkowego
Bernharda Clausena. Komórka leżała na stole razem zjego portfelem
izłotym zegarkiem. Poprzedniego dnia Mortensen podłączył ją do
ładowarki.
Wisting podniósł telefon, chcąc
wyłączyć dźwięk. Na wyświetlaczu błyskał napis „Firma
ochroniarska”. Komisarz zawahał się na sekundę, po czym
odebrał.
–Tak, słucham?
–Czy rozmawiam zpanem Bernhardem
Clausenem? – spytał młody kobiecy głos.
–Mówię wjego imieniu – odparł
komisarz. – Chodzi oalarm?
Kobieta wyjaśniła, że dzwoni zcentrali
firmy ochroniarskiej Guardco.
–Otrzymaliśmy fałszywe zgłoszenie
zHummerbakken 102 – oznajmiła. – Czy obecnie znajduje się pan
pod tym adresem?
–Jakie fałszywe zgłoszenie? –
zainteresował się Wisting.
–Trzy razy wprowadzono błędny kod
– odparła. – Nasz ochroniarz już tam jedzie. Potrzebuję hasła,
by móc wyłączyć alarm.
–Nie ma mnie tam teraz.
–Dziwne – skomentowała, ale
wyraźnie nie była to reakcja na słowa Wistinga, lecz na coś, co
kobieta zobaczyła na ekranie swojego komputera.
Ciąg dalszy wwersji pełnej
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